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Co d zień  n ie s ie ?
Był wczoraj' w naszej administracyi 

pewien obywatel, który ostentacyjnie i wśród 
wielkiego klamoru zaprenumerował Gońca 
na trzy miesiące, klnąc się na duszę i ciało, 
że będzie go prenumerował do grobowej 
deski, a nawet (mówił) kazałby go sobie 
kłaść do trumny...

Po tylu sumitacyach przeszedł do p o ­
koju redakcyjnego i oświadczył, że on 
jest z dziada pradziada obywatelem lw ow ­
skim i pragnie kandydować do Rady miej­
skiej, bo mu się serce krwawi na widok 
tego, co się dzieje, a on od 10 lat nic nie 
robi, tylko myśli nad tem, jakby całą g o ­
spodarkę miasta naprawić i Lwów w raj 
zamienić.

Pochwaliliśmy go bardzo za tę jego 
ochoczość do pracy i zapytali, jakie ma 
projekta co do reformy gospodarki miej­
skiej.

— Ano — pow iada — przedewszyst- 
kiem na ulicy tej a tej niema latarni gazo­
wej, tylko naftowa, a i ta tylko do jedy- 
nastej w nocy się świeci. To  trzeba zmie­
nić: musi być latarnia gazow a i to przez 
całą noc.

Secundo, powiada ów  obywatel, na 
pewnej części tej ulicy niema chodnika. 
Jak on będzie w  Radzie miejskiej, to m a­
gistrat musi chodnik tam natychmiast zro­
bić.

On tam ma — przyznaje się — kamie­
niczkę, i chciał oficynę wystawić, ale urząd 
budowniczy się sprzeciwił temu, co musi 
być w drodze rekursu obalone. Urząd bu­
downiczy twierdzi, że przez budow ę ofi­
cyny podwórze uszczupliłoby się do 9 me­
trów kwadratowych, co jest niedopuszczal­
ne, ale on jako radny miasta pokaże, że 
wszystko jest dopuszczalne!

Także jest w jego kamienicy grajzlernik, 
który chce tam szynk otworzyć, ale magi­
strat niechce dać koncesyi, co jest niego- 
dziwością, bo on za lokal szynkowniany 
miałby większy dochód, a z tego dochodu 
kapnęłoby coś i miastu.

A potem — powiada — magistrat se-  
kuje go, aby wychodki w swej kamienicy 
pobudow ał,  o czem on zapomniał i teraz 
wszystkiego dla głupich w ychodków  do 
góry nogami niebędzie przewracał. Otóż 
on tym sekaturom musi koniec położyć 
i jako radny miejski spo w o d o w ać  przenie­

sieni^tjfnfósnego referenta do innego d e ­
partamentu.

Gdy ów jegomość skończył, zapyta­
liśmy go:

— Więc to jest program, na jaki pan 
kandyduje do Rady miejskiej ?

— Tak! — zawołał z zapałem ów 
jegomość — i temu programowi się nie 
sprzeniewierzę, tak mi Panie Boże do­
pomóż!

Zapewniliśmy go, że może na nas 
liczyć jak na Zawiszę i byliśmy bardzo 
radzi, gdy się znalazł za drzwiami.

U n a s  i na św ie c ie .
Tutejsza szmata socyalistyczna nie po­

siada się z oburzenia
na stronnictwo ludowe

zato, że posłowie tego stronnictwa mają 
wstąpić do Koła polskiego i że noszą się 
z myślą stanąć do solidarnej narodowej 
pracy w Wiedniu. N iepodoba im się to, 
oburza ich, gorszy, boć przecie oni ma­
rzyli bezustanku o zniszczeniu narodu d ro ­
gą systematycznych wytrwałych, choć dro­
bnych zamachów, ustawicznem szczuciem 
i wichrzeniem, by wreszcie dokonać dzieła 
i chwycić w brudne ręce ster władzyr Nie-
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stety piękne te znmiary spełzły na niczem. 
Menerzy rozdzierają brudne szmaty na so­
bie i z ubolewaniem stwierdzają, że ku 
obronie ludu oni jedni tylko pozostali, że 
miliony pokrzywdzonych, zwalą się teraz 
na ich barki! Oni i obrona ludu ! Co za 
perfidya, co za naiwno-wstrętne branie na 
kawał ciemnych swoich czytelników! Na 
szczęście i ta garstka, która jeszcze nie 
przejrzała, zaczyna tłumnie opuszczać opie­
kę swoich prowodyrów, a szkoda tylko, że 
nieco za późno, gdy opiekunowie w ycią­
gnęli już z nich na rozmaite fundusze par­
tyjne prawie ostatni grosz i do setek ro ­
dzin wnieśli nędzę materyalną i moralną!

Obecnie czerwona mafia ogłasza szu­
mne frazesy na temat reformy

gospodarski miejskiej
i sądzi, że znajdzie głupich, którzyby od­
dali swoje głosy, na rozdrapywaczy cu­
dzego mienia. Wszak we Francyi tow a­
rzysze z pod czerwonego sztandaru skradli 
cały m iliard! We Lwowie co prawda, 
niema co kraść, bo  gmina w długach, ale 
przecie przy zamierzonych inwestycyach, 
jak nowe siecie tramwajowe, kanalizacyjne 
itd. nastręczyłyby bardzo wiele sp o so ­
bności do miłej im kradzieży.

Sufrażystki na Węgrzech
w liczbie stu, udały się do ministra spraw 
wewnętrznych hr. Andrassego z żądaniem 
prawa wyborczego do Sejmu dla kobiet. 
Nauczkę, którą im dał hr. Andrassy, w ar- 
toby powtórzyć i naszym paniom, które ze 
szkodą dla rodziny i dla ogólnego interesu 
społeczeństwa, wnoszą w to społeczeństwo 
niezdrowy ferment agitacyi i walki.

„Polityczne i społeczne warunki — 
powiedział minister — sprzeciwiają się na­
daniu kobietom prawa w y b o rczeg o ; i w ele 
jeszcze minie czasu, zanim kobiety doj­
rzeją do życia politycznego". Zapewnił 
przybyłe panie, że gdyby otrzymały prawo 
wyborcze wieleby na tern straciły.

K o b i e t a  w p i e r w s z y m  r z ę -

J. D. H. TEMME.

S Ę D Z I A .
OPOWIADANIE KRYMINALNE.

— Obawiałam się przestraszyć cię. 
Teraz dziecię nasze znikło, a śmiertelna 
trwoga dręczy mą duszę.

Pastor kilka chwil milczał, g łęboka bo ­
leść malowała się na jego obliczu; wre­
szcie, jak gdyby natchniony od Boga, 
chwycił kij w rękę, zawołał na służącego 
i rzekł do żony:

— Idę szukać Joanny.
Któż opisze uczucia pastorowej, gdy 

pozostała sam a? Ileż razy czyniła sobie 
wyrzuty, że dobrocią swoją przywiodła 
dziecię do zguby? Osłabiona padła w ubra­
niu na łoże, po chwili usłyszała głos 
m ę ż a :

— Nasze dziecię zginęło.
Upadł bezsilny na krzesło; a s łaba  

kobieta musiała pocieszać starca.
— M ężu ! wykrzyknęła — Wielki Bóg 

króluje w niebiosach, on powróci nam na­
sze dziecię.

Nie spali noc całą. — Tysiące myśli 
i rozmaitych przypuszczeń mięszało się 
w ich głowach a żadna nie mogła ro z ­
świetlić zniknienia ich córki. Gdy dzień 
nadszedł, jakiś obcy człowiek szukał 
w  wiosce pastora, a znalazłszy go, udzielił 
następującej w iad o m o śc i:

— Poszukujesz swej córki panie pa­
storze, być może, że to, co wam powiem 
naprowadzi na jej ślad. Moje mieszkanie 
znajduje się obok letniego domku pana 
H eusssr’a ; w  tym domku, jak panu wia­
domo, mieszkał bogaty cudzoziemiec na-

d z i e  p o w i n n a  s i ę  o d d a ć  r o d z i ­
n i e ,  t o  j e j  n a j s z l a c h e t n i e j s z e  
p o w o ł a n i e .

Wprzód, nim kobiety uzyskają prawo 
do czynnego udziału w polityce, musi na­
stąpić reforma ich wychowania. Nie boję 
się — zakończył — że kobiety zaszkodzą 
polityce, lecz boję się, że potityka zaszko­
dzi kobietom. Deputacya bardzo skonster­
nowana opuściła salon hr. Andrassy’ego.

Cóż na to nasze energiczne panie ?
Tegoroczny ruch robotników

na „Saksy",
przybrał niepamiętne dotąd rozmiary. Co­
dziennie przyjeżdża do Mysłowic z Gali- 
cyi, Węgier, Królestwa i nawet Rosyi prze­
ciętnie 4000 robotników. Ruch ten w yw o­
łany został wskutek niesłychanej agitacyi 
ze strony junkrów pruskich, którzy najwię­
cej robotników werbowali we wschodniej 
Galicyi i w Rosyi. Widocznie obawiali się 
bojkotu polskiego, no zapobiegli mu wczas. 
Charakterystycznem jest to, że w liczbie 
robotników najmniej jest Polaków. Widać, 
że i pomiędzy ludem echo bojkotu zro­
biło swoje.

Rząd pruski przygotowuje
nowe ustawy antypolskie,

ułatwiające kolonizacyę polskich dzielnic. 
Widocznie ustawa o wywłaszczeniu nie 
może jeszcze hydry krzyżackiej nasycić, 
jeszcze im mało ziemi, oniby chcieli źreć 
ją tak długo, dopóki sami ziemią się nie 
staną we wstrętnych, robactwa pełnych 
grobach. Równocześnie zaś piśmidła haka- 
tystyczne rzucają zręcznie popłoch, jakoby 
w Królestwie Polskiein czyniono zamachy 
na narodow ość niemiecką. Jest to rozumie 
się podłe tylko uczucie rosyjskich posie- 
paczy przeciw narodowości polskiej i do ­
wodzi, że wogóle pruskie społeczeństwo 
zostało do cna zgangrenowane.

Wychodzi obecnie na jaw, że w yw ła­
szczenie ma swoje źródła w  ógólno-świa- 
towej polityce Niemiec. Krzyżacy drżą przed

zwiskiem Bormann. Wracałem właśnie 
wczoraj późno do domu, gdy spostrze­
głem gondolę na jeziorze i służącego 
p. Bormann jak układał poduszki, aby 
urządzić w niej siedzenie. Spytałem go czy 
nocą odjeżdża? na co odpowiedział mi, 
że jego pan kazał przygotować statek, 
gdyż zamierza przejechać się po jeziorze. 
Zaciekawiony, pozostałem w pobliżu. 
Wkrótce nadszedł cudzoziemiec prow adząc 
z sobą  jakąś damę wysokiego wzrostu, 
ubraną w  kapelusz i szal.

Nie widziałem jej twarzy, gdyż noc 
była ciemną. Wsiedli w  gondolę nie prze­
mówiwszy do siebie ani s łow a i odjechali. 
Jeszcze bardziej zdziwiony zbliżyłem się 
do służącego i spytałem go, czy niezna 
tej damy, która odjechała z jego panem ?

— Mój pan — rzekł służący — roz­
kazał mi wieczorem przygotować statek; 
kiedy powróciłem do domu, zastałem go 
otoczonego służbą, której płacił zasługi 
mówiąc, iż nagły interes powołuje go do 
domu i że nie wie, czy kiedy wróci. P o ­
czerń udał się do sw ego pokoju, niedługo 
wyszedł z jakąś damą lecz nikt nie mógł 
dostrzedz jej rysów. Więcej szczegółów 
służący udzielić nie mógł. Ja zaś ze swej 
strony dodam, że ten cudzoziemiec był 
nadzwyczaj bogatym, lecz pomimo tego 
skąpym i niecierpianym od swych ludzi, 
bo był dumnym, nakazującym, surowym ; 
wszyscy utrzymują, że nie miał serca. 
Udzieliłem wara, zacny panie pastorze tych 
szczegółów, sądząc, że posłużyć wam mogą 
do odzyskania ukochanej córki.

Rozpacz pastora i jego żony była 
straszną, przypomnieli sobie, że wieczorem 
ów cudzoziemiec stał obok  kościoła i nie- 
wątpili już więcej, że to on uwiózł ich 
drogie dziecię. Korzystając z objaśnień 
udzielonych im przez sąsiada p. Heusser’a 
czynili poszukiwania, le c z  'V Szufuzie

Anglią i nie są  pewni posiadania krajów 
nadmorskich, tembardziej, że kraje te są 
zamieszkane przez ludy słowiańskie. Ażeby 
więc tera skuteczniejszy nadać krajom opór, 
gerraanizują je drogą gwałtu.

Prasa rosyjska omawia szeroko
stosunek Rosyi do Prus

i wyraża przekonanie, że na skutek rabun­
kowej, bezczelnej polityki Prus, Rosya 
musi zbliżyć się do narodu polskiego 
i uzyskać jego zaufanie, gdyż niewiadomo, 
czy brutalny sąsiad nie puści się szlakami 
orłów napoleońskich w  głąb Rosyi po 
nowe zdobycze. Pisma żądają od Dumy, 
aby natychmiast przedsięwzięła odpowie­
dnie kroki.

W Rumunii wybuchły
nowe rozruchy chłopskie.

Jak wiadomo — parlament rumuński 
przyjął ustawę, mocą której włościanie 
mają dostać od właścicieli majątków p a­
stwiska. Włościanie oświadczają, że to nie 
wystarcza i żądają również gruntów ornych. 
W wielu majątkach postawili właścicielom 
termin ośmiodniowy do spełnienia tych 
żądań.

Rozruchy wybuchły najpierw w okrę­
gach Botuszany i Dorohoi. Chłopi zajęli 
grunta większych właścicieli i porozdzielali 
je między siebie dowolnie.

Na miejsce rozruchów rząd wysłał 
wojsko.

Podstawy narodu -  w rodzinie.
XI.

Ci ludzie to sępy, co nie tworzą, 
nie budują;  czekają zawsze w ukryciu na 
porę sposobną  do ż e ru ; dopiero, gdy gar­
stka uczciwych idealistów o szczerych ser­
cach i czystych rękach, w pocie czoła 
ciężką pracą stworzy fundamenty jakiegoś

wszelki ślad zaginął. Bormann na drugi 
dzień zniknięcia córki pastora, przybył 
z nieznajomą damą do Szafuzy, statek pc- 
darowaf, a sam udał się na dworzec kolei 
żelaznej i pierwszym pociągiem odjechał, 
nie wiedzieć, w którą stronę.

P as to r  napisał do Hamburga, o d p o ­
wiedziano mu, że firma Bormann’a nie 
istnieje wcale. Nieszczęśliwi rodzice nie 
mogąc trafić na ślad cudzoziemca i nie 
otrzymując ani jednego listu od córki, 
stracili nadzieję odszukania jej kiedy­
kolwiek.

II.
Nocleg w oberży pod Lipę.

W pięć miesięcy po opowiedzianych 
w poprzednim rozdziale wypadkach, przed 
oberżą pod Lipą, leżącą na ustroniu, za­
trzymał się bogaty pow óz zaprzężony 
czwórką pocztowych koni. Wieczór był 
zimny, ponury jak zwykle w  październiku, 
i dla tego okna od pow ozu były szczelnie 
zamknięte. Pocztylion zsiadł z kozła, p od­
szedł do drzwiczek powozu i zawołał 
g łośno:

— Otóż i oberża pod  Lipą.
— Dobrze, odpowiedział na to  silny 

g łos męzki.
Pocztylion udał się do oberży, gdzie 

w pierwszej izbie spotkał gospodarza 
i zapyta ł:

— Podróżni, którzy przybyli powozem  
mogą przenocować u was, panie gosp o­
darzu ?

— Rozumie się, przecież tutaj oberia ,
— Ale to są znakomici goście.
— Tem lepiej. Wiele o s ó b ?

(C. d. n.)
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Po śmierci dr. Jordana obrano dra 
Dembowskiego prezesem Towarzystwa za­
baw ruchowych młodzieży i poświęca te­
mu Towarzystwu cenną swoją pracę. 
Oprócz tego jest dr. Dembowski wicepre­
zesem nowopowstałego Towarzystwa, któ­
re ma na celu założenie uzdrowiska dla 
piersiowo chorych nauczycieli i nauczycie­
lek, wreszcie należy do wydziału Towa­
rzystwa muzycznego, Tow. sztuk pięknych 
i t. d.

Już to samo określa charakter nowe­
go wiceprezydenta i daje rękojmię, że 
szkolnictwo naszego kraju zyskuje w  nim 
dzielnego kierownika, który zawsze i wszę­
dzie ma na oku dobro publiczne, a prze­
de wszystkiem dobro młodzieży i nauczy­
cielstwa.

A poie do pracy ma zbyt obszerne, 
ten niezmordowany pracownik. Kraj nasz 
pod względem oświaty ogromnie niedoma­
ga, nauczycielstwo nie jest należycie sy­
tuowane, brak szkół, brak nauczycieli. No­
wy Sejm nie będzie szczędził kosztów, 
więc wiceprezydent ze zdwojoną energią 
starać się zapewne będzie o usunięcie 
analfabetyzmu w kraju.

Witając nowego kierownika oświaty 
w tej części Polski wyrażamy gorące ży­
czenie, aby Mu Bóg nieszczędził zdrowia, 
sił i zapału do wzniosłej, wielkiej pracy 
i aby w historyi naszej kultury imię Jego 
widniało złotemi wypisane głoskami.

B o jk o tu jm y  P roasa- 
icśw  n a  kr»o«
kii — co  dzień !

społecznego dzieła, — wtedy się zjawiają 
w  otoczeniu sfory intrygantów, ażeby go­
tową pracę drugich wyzyskać dla własnych 
celów, uczciwe i zdrowe dzieło stoczyć 
zgnilizną własnego egoizmu i paść się niem, 
jak padliną.

A zadanie mają łatwe, bo bezkryty­
czny, dobroduszny ogół zbyt rzadko jeszcze 
umie rozróżnić uczciwość od liczmana fra­
zeologii i obleśnych umizgów podłoty.

A środki mają proste, bo zapomocą 
niskich instynktów i inspirowanej prasy 
z łatwością najuczciwszych ludzi usuwają 
i zniechęcają przez obrzucanie ich stokiem 
obelg, oszczerstw i plotek.

A u n a s ,  n i e s t e t y ,  t a k  ł a t w o  
i c h ę t n i e  k a ż d y  u w i e r z y  w e  
w s z y s t k o ,  c o  p o d ł e ;  ł a t w i e j i c h ę -  
t n i e j  n i ż  — w u c z c i w o ś ć L .

A polityka nasza na arenie parlamen­
tarnej w Wiedniu ? A dotychczasowe kra­
jowe rządy autonomiczne w Sejmie i poza 
Sejmem? Piekąca kwestya żydow ska? Nie­
uregulowana a tak bardzo nagląca kwe­
stya ruska? A analfabetyzm milionów na­
szego ludu, ta straszna hańba stulecia? 
A nędza ekonomiczna całego kraju, która 
sprawia, że biedne i liczne rzesze pracu­
jącego ludu głodem przymierają a mie­
szkają gorzej od bydła krajów zachodnio­
europejskich i z powodu ciemnoty i nędzy 
stają się łatwym łupem geszefciarzy poli­
tycznych, obiecujących im raj — po śmier­
c i?  i t. d. i t. d.

Wiele naszych stronnictw politycznych 
szczyci się wspaniałymi programami na pa­
pierze, ale do ich wykonania braknie za­
zwyczaj ludzi. Trafiają się jednostki dziel­
ne, ale te muszą ustępować przed złą w o­
lą większości.

Pobieżny tylko rzut oka wystarczy, by 
największego optymistę przekonać, że na 
szerokich dziedzinach pracy polityczno- 
ekonomicznej i społecznej zmarnowano u 
nas czterdzieści kilka lat życia konstytu­
cyjnego. A zmarnowano przez chwiejność, 
brak jednolitego kierunku, warcholstwo, 
serwilizm, wygórowane ambicye osobiste, 
gonitwę za zaszczytami, bezrozumną walkę 
kastową, partyjną i narodowościową, je- 
dnem słowem, przez brak idei wielkiej, 
przewodniej, któraby wszystko i wszyst­
kich łączyła we wspólnym celu — p r z e z  
b r a k  i d e i  n a r o d o w e j ,  z r o z u m i a ­
n e j  i o d c z u t e j  p r z e z  c a ł y  n a r ó d  
a k i e r u j ą c e j  k r o k a m i  j e g o  p r z e ­
w ó d  c ó w.

W naszych radach powiatowych, miej­
skich i gminnych, nieomal we wszystkich 
związkach społecznej działalności, wszę­
dzie i na każdym kroku te same przyczyny 
tych samych opłakanych stosunków.

Kurcz rozpaczy chwyta serce na wi­
dok tego, co się dzieje w życiu publicznem. 
J a k a ż  t o o h y d n a  s z k o ł a ,  j a k i p r z  y- 
k ł a d  d l a  d o r a s t a j ą c e j  m ł o d z i e ż y  
p o l s k i e  j, t e g o  s k a r b u  n a s z e j  p r z y ­
s z ł o ś c i ?  G ł ó w n y m  c e l e m  w s z e l ­
k i e j  d z i a ł a l n o ś c i :  interesa partyjne 
lub osobiste.

Smutek napełnia duszę, gdy się w i­
dzi zaciekłe walki bratobójcze, w których 
rej wiodą jakieś wprost potworne napaście, 
jakieś obłudne związki i nienaturalne anta­
gonizmy, obliczane na krótką metę i do­
raźną korzyść. Zaś grobowe tchnienie wieje 
znów od tych, co bez walki, sami głupi, 
swem sobkowstwem zabagniają wszelki 
odruch żywotny, tłumią wszelką uczciwą 
inicyatywę i tworzą dokoła siebie wielkie 
cmentarzysko zrezygnowanych, wśród któ­
rych możeby się zatliła niejedna myśl dziel­
na i zapłonęła czynem, gdyby jej przed­
wcześnie nie przygasił swym ciężarem 
ogrom bezbrzeżnej a zbrodniczej g łu­
poty.

1 nic nie pomagają głosy serca i roz­
sądku, wróg wewnętrzny szarpie nas, do­
mostwo nasze się pali, żywioł srogi na­
piera zew nątrz, ze świętej naszej ojco­
wizny Piastowskiej, butny Krzyżak wypę­

dzą dzieci polskie z własnych zagród na 
tułaczkę w świat obcy — a m y? My 
w tym kraju, w którymlos nam dał wszelkie 
warunki do rozwoju, wzajemnie się zwal­
czamy, demoralizujemy lub gnuśnie śpimy!

O c k n i j m y  się  p r z e c i e ż !  Czyż 
tak trudno zrozumieć, że staczamy się 
do przepaści samochcąc, z pełną świado­
mością nieszczęścia, jakie przygotowujemy 
przyszłości narodow ej?

Czyż upadliśmy już tak nisko, że po­
nad interes osobisty lub partyjny, niema 
już dla nas zagadnień narodowych, myśli na­
rodowej na dalszą przyszłość ?

Prawdzie.

Nowy wiceprezydent 
Rady szkolnej krajowej.

W miejsce zaszczytnie zasłużonego 
wiceprezydenta Rady szkolnej krajowej 
dr. E d w i n a  P ł a ż k a ,  który przeszedł 
w zasłużony stan spoczynku, powołany 
został, jak o tern niedawno donosiliśmy, 
radca dworu dr. Ignacy Dembowski do­
tychczasowy referent spraw administracyj­
nych w R. S. K.

P. Dembowski urodził się 26. paździer­
nika 1861 w Krakowie. Ojciec jego Zy­
gmunt był prezesem Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego i Tow. wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie oraz posłem sej­
mowym.

Po ukończeniu gimnazyum w Przemy­
ślu i studyach filozoficznych i prawniczych 
na uniwersytetach w Pradze, w Wiedniu 
i w Krakowie uzyskał p. Dembowski na 
tym ostatnim uniwersytecie stopień dokto­
ra praw w r. 1885. Służbę państwową roz­
począł w prokuratoryi skarbu w Wiedniu, 
a następnie powołany został do ministe- 
ryum skarbu, gdzie został mianowany wi- 
cesekretarzem. W r. 1893 przeszedł do 
administracyi politycznej w charakterze 
starosty przy namiestnictwie we Lwowie, 
a następnie objął starostwo mościskie, kie­
rując niem przez lat 5. W r. 1890 pow o­
łano go do Rady szkolnej krajowej jako 
referenta spraw administracyjnych szkół 
ludowych i seminaryów. Wkrótce, bo 
w niespełna 4 lata potem  otrzymał tytuł 
i charakter radcy dworu a w r. 1907 krzyż 
komandorski orderu Franciszka Józefa.

Spełniając trudne i odpowiedzialne 
zadanie swego urzędu nie usunął się dr. 
Dembowski od pracy publicznej w kierun­
ku kultury i dobroczynności. Świetnie pro­
sperujący dziś internat im. Piramowicza 
dla uczniów seminaryum nauczycielskiego 
we Lwowie, pierwszy w naszym kraju pod 
względem urządzenia, hygieny itd., jest 
jego dziełem. Dr. Dembowski jako prezes 
Towarzystwa internatu opiekuje się całą 
duszą tym zakładem, wychowującym dziel­
nych i do pracy obywatelskiej i narodo­
wej zdolnych nauczycieli.

„Głos" przed sądem przysięgłych.
Bywało dotychczas zwyczajem, że na 

oszczerstwa Głosu odpowiadano wzgardli- 
wem ruszaniem ramion częścią dlatego, 
że lekceważono sobie te napaści, jak się 
lekceważy ujadanie psiarni, ale często ta­
kże dlatego, że niejeden z niewinnie napa­
stowanych wolał raczej milczeć, niż nara­
żać się na „pałkowe" argumenty towarzy­
szów w razie, gdyby wystąpił publicznie 
w obronie czci własnej,

Utarło się również dziwne pojęcie 
w społeczeństwie, że za obrazę prasową 
s ą d y  p r z y  s i ę g ł y  c h  z a z w y c z a j  u- 
w a l n i a j ą  o d  w i n y  i k a r y  w i n o w a j ­
c ó w.

Ale już się budzić zaczyna w naszem 
społeczeństwie instynktowny pęd ku sa­
moobronie, który powiada, ż e z b a n dy- 
t y z m e m  u p r a w i a n y m  w p r a s i e  s o -  
c y a l i s t y  c z n e j  t r z e b a  r a z  s k o ń ­
c z y ć .  Obrażana godność obywatelska do­
magać się poczyna od trybunałów zado- 
syćuczynienia, — ufając, że o b y w a t e l ­
s k i e  t r y b u n a ł y ,  i d ą c  z a  g ł o s e m  
s p r a w i e d l i w o ś c i ,  n i e  u l ę k n ą  s i ę  
t e r r o r u ,  który sądził, że w naszym kra­
ju i państwie tak samo zapanuje wszech­
władnie, jak do niedawna miało to miej­
sce w Królestwie Polskiem.

Z prądem ogólnym wyłaniają się tacy 
bohaterowie idei, jak p. dr. B a 11 a g 1 i a 
i p. M o k ł o w s k i  i coraz więcej się 
mnożą ludzie odważni, którzy mimo po­
gróżek i terroru nie wahają się wystąpić 
publicznie wobec społeczeństwa. Żądają oni 
od niego przez usta sędziów ochrony czci 
a napiętnowania i ukarania tego, co nie- 
tylko jest zwykłą prasową obrazą — ale 
istotnie planowem, systematycznein zohy­
dzaniem jednostek uczciwych i dzielnych, 
d l a t e g o  t y l k o ,  ż e  n a  k a ż d e m  p o ­
l u  s w e j  p o l i t y c z n e j  i s p o ł e c z n e j  
d z i a ł a l n o ś c i  z w a l c z a j ą  t a k t y ­
k ę  p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a -  
t ycznej .
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Z tego tylko zasadniczego stanowiska 
budzi rozpoczęta w środę 11-go bm. przed 
tut. sądem rozprawa o obrazę czci prze­
ciwko p. H a r t l e b o w i ,  odpowiedzial­
nemu redaktorowi Głosu, powszechne zain­
teresowanie wszystkich rozumnych i uczci­
wych obywateli bez względu, do jakiego 
stronnictwa politycznego należą.

Oskarżają jako prywatni oskarżyciele 
pp. B o g d a n  K r z y s z t o f o  w i c z  i J ó ­
z e f  N o v /  o r o I s k i  w asystencyi adwo­
kata dr. H e n r y k a  S z e i b a  ze Lwowa 
i niejaki p. K u s z n i r  z Drohobycza.

Trybunał pod przewodnictwem pre­
zydenta sądu kraj. p. P r z y  ł u s k i  e g o  
po wysłuchaniu wniosków obrony i oskar­
życieli uchwalił odroczyć rozprawę ze 
względu na to, że dla spraw pp. Nowo- 
rolskiego i Kusznira konieczne są dalsze 
wstępne dochodzenia w kierunku zaofia­
rowanych dowodów prawdy.

W swoim czasie podamy dalszy prze­
bieg tej bardzo interesującej rozprawy.

Jak Napoleon pracował?
(Dwa gabinety. — Umączony sekretarz. — 
Co.cesarz czytał. — Poobiednie zajęcia. — 

Napoleon epileptykiem).

Świeżo ukazały się bardzo ciekawe 
pamiętniki, napisane przez barona Fain, 
który dwakroć, raz od r. 1806— 1814, 
a drugi raz po ucieczce Napoleona z wyspy 
Elby, był jego przybocznym sekretarzem; 
opisują one bardzo zajmująco prywatne 
życie wielkiego cesarza, sposób jego życia, 
zajęć : pracy. „Mały kapral" zwany także 
tak w pierwszych czasach swej władzy ce­
sarskiej, zwykł był wstawać rano o 2-giej 
godzinie, po 4-ech przespanych, następnie 
ubierał się w szlafrok i w ciszy przedświ­
towej załatwiał najważniejsze sprawy pań­
stwowe.

O godzinie 5-tej kładł się znowu do 
łóżka i spał do godziny 7-mej. Potem 
ubierał się całkowicie w zwykły, codzienny 
strój i udawał się do t. z w. cabinet inte- 
rieur, gdzie pracował ze swymi przyboczny­
mi sekretarzami; oprócz tego posiadał 
Napoleon cabinet ext&ieur, właściwy apar­
tament do rozstrzygania najważniejszych 
kwestyj polityczno-społecznych, dokąd na 
poufne obrady spraszał wielki władca 
swych ministrów i mieszczaństwo. Cabinet 
interieur przytykał do pokoju sypialnego 
cesarza.

W środku tej izby stał wielki stół do 
pisania — pomysłu samego Napoleona, 
z dwóch stron z szufladami na papiery, 
plany, kosztorysy i mapy. Sprawy rządowe 
załatwiał Napoleon sam i natychmiast, per 
dictando. Wówczas sekretarz, który miał 
rozkaz załatwić, był prawdziwym męczen­
nikiem, tak go cesarz torturował swymi 
grymasami.

Sam Napoleon pisał bardzo rzadko, 
a gdy już musiał pisać, to rozkaz jego był 
nieczytelnym, pismo zapoznawało najzu­
pełniej ortografię. Najczęściej dyktował; 
ale też wówczas nie było nieszczęśliwszego 
człowieka, nad jego sekretarza.

Cesarz mówił szybko — oderwanemi 
zdaniami, tak jakby z kim polemikę prowa­
dził, mylił się w nazwach i tak np. zamiast 
Ebro, mówił Elba, zamiast Salamanka, Smo­
leńsk itd. Toteż sekretarze jeden po drugim 
podawali się do dymisyi.

W porze obiadowej cesarz spożywał 
dopiero śniadanie; przy stole musiał co­
dziennie jego nadworny bibliotekarz Bar-

bier, informować go o literackich nowo­
ściach. On też musiał się starać o zapeł­
nienie biblioteki polowej.

Po spisie katalogu biblioteki z roku 
1808, można powziąć pewne dane o po­
trzebach umysłowych cesarza. Było w niej 
40 religijnych dzieł, 100 tomów poezyi, 
40 dramatów, 100 powieści, 60 dzieł histo­
rycznych i 660 pamiętników.

Po śniadaniu powracał Napoleon do 
swego gabinetu interieur, gdzie czekały nań 
sprawozdania ministra wojny i komend 
wojskowych; nad niemi trawił sporo 
czasu. Starannie rozpoznawał sytuacyę obo­
zową, stan swych pułków, lokowanie for- 
pocztów i straży, udoskonalenie broni, 
odzieży żołnierzy, porównywując z urzą­
dzeniami w tym kierunku u obcokrajowych 
wojsk.

Specyalnem zaś umiłowaniem były 
jego badania rozmieszczenia pułków nie­
przyjacielskich podczas wojny; w tern do­
prowadził do perfekcyi, tak, że gdy w od­
wrocie z Moskwy, archiwa cesarskie wpa­
dły w ręce Moskali, car zdębiał, doszedłszy 
z papierów napoleńskich, iż „Mały kapral" 
miał lepsze pojęcie o dyspozycyi wojsk 
rosyjskich od niego samego.

Po załatwieniu tego, z największą skru­
pulatnością przeglądał rachunki dworskie, 
skreślając co niepotrzebne, robiąc kwestyę 
z każdego, źle użytego centyma. Następnie 
szedł do senatu przysłuchiwać się obra­
dom, w których ze zrozumieniem rzeczy 
zabierał głos, gwałtownie występując, gdy 
mu kto racyi zaprzeczył. Volney’a ukarał 
raz za opozycyę, nastąpiwszy mu silnie na 
nagniotek.

O 6-tej dopiero godzinie wieczór za­
bierał się cesarz do obiadu, który trwał 
najwyżej 20 minut, poczerń znów powra­
cał do wytężającej pracy nad sprawami 
państwa. O 10-tej kładł się do łóżka, by 
przed świtem wrócić do dziennego pracy 
kieratu.

Taka wytężająca, gorączkowa praca 
odbiła się też na jego systemie nerwowym. 
Psycholog Lombroso, Moebius i Riccardi 
udawadniają, że Napoleon był epileptykiem. 
Tein też tłumaczą nieszczęsny wynik wy­
prawy moskiewskiej, którą miał w tym 
stanie cesarz prowadzić.

Potwierdzało, opowiadanie Talleyran­
da, który podaje, że raz w Strassburgu na 
ulicy chwycił go Napoleon za ramię i chwie­
jąc się dowlókł się do swej kwatery i tu 
padł na ziemię; rzucało nim wtedy, ciało 
drgało, na ustach wystąpiła piana.

Napoleon miał także dużo nerwowych 
nawyczek. Oto wstrząsał prawem ramie­
niem, przekrzywiał usta z lewej strony na 
prawo, gdy był gniewny drżał na całem 
ciele, w  senacie, gdy siedział, ciął krzesło 
scyzorykiem, a gdy chodził po swym par­
ku, łamał wciąż gałęzie młodych latorośli.

d .

P s i p resses .
(Do ryciny na str. 1).

Przed sądem w Brentford rozegrał się 
świeżo proces, który niebywałą sensacyę 
wzbudził w całej Anglii. Rozchodziło się o 
prawo własności pięknego psa owczar­
skiego, który należał do małżeństwa, na­
zwiskiem Smith. Otóż przed trzema mie­
siącami niejaki pan Wiliamson z Richmond 
idąc obok domu państwa Smith, zauważył 
psa, który mu wydał się prawie że iden­
tycznym z psem takim samym, którego mu 
ukradziono kilka miesięcy ternu. A że pies 
na zawołanie podbiegł doń i łasił się, po­

wziął tem większe przekonanie, że to jego 
pies i wniósł skargę do sądu.

Tu przedstawiony pies rozdzielał swe 
sympatye i przymilania się tak między 
pana Wiliamson, jak i państwo Smith, 
a nawet więcej na korzyść pierwszego, 
że sąd przyznał psa panu Wiliamson. Pani 
Smith jednak ze łzami w oczach wzięła 
stworzenie na ręce i wyszła z sądu, nie 
zważając na wyrok. Nie wydawała go też 
mimo częstych urgensów, tak, że wskutek 
ponownej skargi i ponownego wyroku 
zostało małżeństwo zasądzone na areszt 
3 tygodnie trwali tak państwo Smith w 
swym uporze, aż dopiero po całym czasie 
wydali panu W. psa i opuścili więzienie. 
Jednakże strata jego tak przyprowadzała 
do rozpaczy panią Smith, że ta wciąż 
łkała, spazmowała, tak dalece, że mąż jej 
był zmuszonym wnieść rewizyę procesu.

Podczas rozprawy sala przepełniona 
była do ostatniego miejsca, takie było 
zaciekawienie publiki na wynik psiego 
procesu. Tym razem jednak pies, który 
tyle narobił galimatyasu, zobaczywszy pa­
nią Smith, rzucił się ku niej z szaloną ra ­
dością, skakał i cieszył- się, okazując swe 
najwyższe psie zadowolenie. Stanęło wre­
szcie na tem, że sąd oddalił p. Wiliamson 
z jego pretensyą a psa przyznał państwu 
Smith. Psi proces ten kosztował jednak 
obie strony ponad 3000 koron.

Zdrajcą ten, kto sprzedaje lub 
kupuje pruski towar!

K R O N I K A .
Kalendarzyk:
We czwartek rzym.-kat. Grzegorza

Wielk. — gr.-kat. Wasyłya.
W piątek rzym.-kat. Rozyny i Rudr. — 

gr.-kat. Kasyana.
Repertuar tsatru miejskiego (pod dy-

rekcyą Ludwika Hellera):
We czwartek „Tosca".
W piątek „Miłość czuwa".
W sobotę popołudniu „Sen nocy le­

tniej" — wieczorem „Tannhhuser".
W niedzielę popołudniu „Złodziej" — 

wieczorem „Tosca".
W poniedziałek „Rosmersholm".
We wtorek „Pajace".
We środę „Mściciel".
We czwartek „Złoto Renu".
W piątek „Mściciel".
Dapendanca w Hotelu Bristol. Codzien­

nie występ pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-tej wieczór.

MHEJ300W&,
Od wydawnictwa. Oświadczamy niniej- 

szem, że p. Feliks Thumen z dniem 8-go 
marca wystąpił z administracyi naszego 
pisma i złożył dzierżawę inseratów tegoż, 
tak, że go z Gońcem Polskim absolutnie 
żadne stosunki nadal niełączą, i wszelkie 
wpłaty, dokonane na rzecz Gońca do rąk 
p. Thumena lub jego zastępców, uważamy 
za nieważne.

Śmietnik magistracki założono na ulicy 
Hausnera. Zwożą tam śmiecie i błoto 
z całego Łyczakowa i bocznych ulic, po­
czerń dopiero zajeżdżają wozy i zabierają 
nieczystości, rozsiewając naturalnie wokoło

WŁADYSŁAW KOTERBICKi Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Sz. PT. Publiczność, że  otworzyłem przy u l Akademickiej 24. 
HANDEL TOWARÓW KORZENNYCH, DELIKATESÓW, WIN i OWOCÓW POŁUDNIOWYCH
zaopatrując takowy w  towary pierwszorzędnej jakości. Handel mój połączony z pokojami do 
śniadań, urządzonymi z komfortem i wyśmienitą kuchnią — podaję obiady, kolacye — oraz

= =  ys/F L W O W IE  PR Z Y  ULICY A K A D E M IC K IE J  2 4 .  =  z i m n e  » g o r ą c e  p r z e k ą s k i .  :: w yśm ie n i te  piwo p i l z n e ń s k ie  i b a w a r s k i e .
  .............. ......... ........... Prosząc o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa, kreślę się z szacunkiem WiaJ. KoierbickL
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zapachy wprost zabójcze, tak, że okien 
wychodzących na ulicę, bezwarunkowo 
otwierać nie można.

Ulica Hausnera jest bardzo uczęszczana, 
zwłaszcza przez chorych, idących do szpi­
tala i na klinikę. Również przy tej ulicy 
znajdują się trzy główne zakłady lecznicze: 
„Dom zdrowia" dra Soleckiego, ambulato- 
ryum dla nerwowo chorych, dra Halbana 
i zakład położniczy Julii Bonn, czy też to 
niewystarczające, że ta ulica powinna być 
szczególnie czysto utrzymywaną. Możeby 
Magistrat jako temu zaradził?

Z Komisyi budżetowej miejskiej. Na
ostatniem posiedzeniu Komisyi budżetowej 
miejskiej załatwiono rubrykę XV. budżetu 
t. j. wydatki na kwaterunek i pobór w oj­
ska, zgodnie z preliminarzem i bez dysku- 
syi w kwocie 39.694 ko r.; również bez 
zmiany uchwalono wydatki na konserwa- 
cyę gmachu teatralnego, a mianowicie 
w kwocie 24.129 koron. Właściwej dysku- 
syi teatralnej nie było, prócz obrad nad 
wewnętrznem urządzeniem budynku tea­
tralnego, tyczących się jego stron techni­
cznych a to ogrzewania, oświetlenia, 
ceny biletów i t. p. Co do budżetu dóbr 
miejskich, to stósownie do wniosku refe­
renta, dra Dziwińskiego, przyjęto ów bu­
dżet bez dyskusyi. Wydatki na administra- 
cyę przyjęto w kwocie 73.343 koron ; 
przychody administracyi dóbr wynoszą 
147.127 koron, przeto pozostaje nadwyżka 
77.379 koron.

Czerwone brechnie. Z okazyi napadu 
socyalistycznych bandytów na dra Batta- 
glię donosił Hudecowy Głos, że murarz 
tow. Michał Miśkiewicz został przez dra 
Battaglię postrzelony. Otóż żona p. Miśkie- 
wicza zapewnia nas, że jej mąż w kamie­
nicy, Rynek 44 znajdował się zupełnie przy­
padkowo, gdyż uskuteczniał tam jakąś na- 
prawkę, do towarzyszy broń Boże niena- 
leży, dr. Battaglia do niego niestrzelał, bo 
on go nienapadał, z czego wynika, że i ra­
nionym nie został.

0 gęś. Jeden ze starych adwokatów 
opowiadał onegdaj ciekawą anegdotkę ze 
swojej dawnej praktyki prowincyonalnej.

Klient jego A., procesował się ze swoim 
konkurentem B. i miał na jutro wyznaczony 
termin do rozprawy sądowej przed sędzią 
powiatowym. Zwierza się więc A. przed 
swoim mecenasem, że chciałby sędziego 
dobrze dla siebie i swojej sprawy uspo­
sobić i w tym celu zamierza posłać w  pre­
zencie dobrze utuczoną gęś.

— Niech pana Bóg b ron ił — woła 
oburzony mecenas — pan gotów przez to 
właśnie źle usposobić sędziego i przerżnie­
my cały proces. Sędzia nie bierze łapówek! 
A nadto uważałby to już za dowód, że 
pańska sprawa jest kruchą.

Klient odszedł smutny i zamyślony.
Nazajutrz odbyła się rozprawa sądowa 

i A. wygrał sprawę.
— A w idzi pan — rzecze mecenas do 

A., wychodząc z nim ze sądu — wygrałeś 
pan bez gęsi, a byłbyś pewnie przegrał, 
gdybyś sędziemu był posłał gęś...

— Ja mu przecież posłałem gęś! — 
powiada chytrze klient.

— Cooo?
— Dalibóg, posłałem, ale ja do tej 

gęsi dołożyłem bilet wizytowy mojego 
konkurenta B. i dlatego on przegrał.

Ciężkie poparzenie. Józef Rychlewski, 
19-Ietni blacharz, stanął koło gorącego 
pieca i poparzył sobie ręce i głowę. Le­
karz Pogotowia skonstatował poparzenie 
wszystkich trzech stopni.

Kie boimy się pożaru 1 Sekcya II. Rady 
miejskiej — jak donosi Dziennik Lwowski — 
uchwaliła jedną sikawkę z niepotrzebnych 
dla straży ogniowej miejskiej, przeznaczyć 
dla kolonii wakacyjnej w Brzuchowicach, 
zaś 3 sikawki i 5 beczkowozów sprzedać.

Nowy cmentarz we Lwowie. Komisya 
budżetowa Rady miejskiej, uchwaliła na 
wniosek radnego Szpilmana wezwać Ma­
gistrat: 1) aby przestudyował kwestyę za­
łożenia cmentarza centralnego; 2) aby 
przyspieszył sprawę zakładu pogrzebowe­
go i domu pogrzebowego; 3) aby zasta­
now ił się nad rozszerzeniem miejsca na 
groby dla zasłużonych, względnie nad bu­
dową arkad na cmentarzu Łyczakowskim.

Samobójstwo na Zamku. Dziś o godzi­
nie ósmej rano, na Zamku, tuż pod magazy­
nami wojskowymi zastrzelił się jakiś młody 
człowiek. Strzał był tak celny, iż położył go 
trupem na miejscu. Ubranie i cały wygląd 
wskazuje na człowieka pochodzącego z klas 
średnich. Ze względu, iż nie znaleziono przy 
nim żadnych papierów, na razie niewiadomo, 
kto to taki.

Zawalenie się toru tramwajowego.
Skutkiem zawalenia się kanału miejskiego 
na placu Halickim, ruch kolei elektrycznej 
na lin ii od ulicy Hetmańskiej do ulicy 
Zielonej odbywa się od wczoraj popołu­
dniu przez przesiadanie na placu Hali­
ckim. Wozy na lin ii tej kursują po jednym 
torze, co je znacznie opóźnia.

Powodem tej przeszkody jest zawa­
lenie się starego kanału, leżącego pod 
prawym torem kolei elektrycznej, które 
spostrzeżono dopiero wczoraj około 2-giej 
popołudniu, gdy kostka z bruku zapadła 
się do kanału. Przez dziurę ową spostrze­
żono niebezpieczeństwo, grożące wozom 
kolejowym, które mogły się zapaść wraz 
z torem w kanał głęboki około 2 metrów. 
Wczoraj rozpoczęto już roboty przy na­
prawie zawalonego kanału.

Posiedzenie Rady miasta, odbędzie się 
dzisiaj o 6 wieczorem. Na porządku dzien­
nym wśród wielu innych spraw: wybór ko­
misyi wyborczej, zamknięcie rachunków 
z funduszu gminy za r. 1906, konkurs na 
posady w Izbie obrachunkowej, domy dla ro­
botników kolejowych, taryfa mięsna, teatr 
ludowy o subwencyę i t. p.

hladrycki skarb. Znany oszust ma­
drycki, rzekomo zbankrutowany bankier, 
uprawia ciągle jeszcze dawny, oszukańczy 
proceder. Rozsyła on kupcom galicyjskim 
listy, proponujące pomoc w wykupieniu 
z kolei kuferka, zawierającego 800.000 
franków, podając, iź siedzi w więzieniu 
za długi. Listy takie przychodzą do Gali- 
cyi już od lat trzech, oszustowi chodzi 
tylko o wyłudzenie kilkunastu guldenów, 
co mu się widocznie udaje, skoro ustawi­
cznie listy takie rozsyła. Policya lwowska 
ma już całe archiwum listów takich i od­
nosiła się już kilkakrotnie do Madrytu, ale 
bez skutku.

Z Sokoła. Wydział poi. Towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół II.“  przypomina, 
że w sali szkoły im. Konarskiego odby­
wają się ćwiczenia, w  poniedziałki, środy 
i piątki dla pań, od godz. 7. do 8. zaś dla 
członków od godz. 8. do 9. wieczorem.

Nasz reporter pisze:
Wczoraj o godzinie 12-tej w południe, 

szlag trafił na samym środku Ryn<u, mię­
dzy przekupkami czterech sztabowców z pod 
czerwonej szmaty z tego powodu, że lu­
dowcy wstąpili do Koła polskiego. Taka 
była w mieście pogłoska, lekarze w  kostnicy 
jednak stwierdzili, że powodem katastrofy

było pęknięcie worka żółciowego u wszyst­
kich czterech nieboszczyków. Dzięki szyb­
kiej akcyi desinfekcyjnej fizykatu na miejscu 
wypadku, do zapowietrzenia nie przyszło.

W  uzupełnieniu wiadomości o tyra 
wypadku, opowiadają jeszcze, że czerwony 
sztab odbył wspólne posiedzenie, na któ­
rym zapadł wyrok, skazujący co dziesiątego 
„działacza" na dobrowolną śmierć z po­
mocą stryczka. Taką rozpaczą olbrzymią 
napełnił czerwone szeregi fakt,że stron­
nictwo ludowe stanęło z resztą narodu do 
wspólnej, patryotycznej pracy. Byłby może 
cały sztab in gremium przeniósł się na łono 
Abrahamka, gdyby nie ostatnia deska ra­
tunku, która sterczy z ratusza, a na niej 
napisano węglem: Wybory. Tej deski 
chwyciły się rozbitki i ogłaszają po całem 
Krakowskiem, za drągiem i w Brygidkach 
następujący manifest:

„Czerwona partya kandyduje na wszyst­
kie 54 miejsca do Rady miejskiej i stawia 
następujące horoskopy: Lwów zostanie po­
dzielony na 100 okręgów, a w każdym 
prezydenturę może- otrzymać towarzysz 
obojga p łc i, jeźli będzie na partyę głoso­
wał. Następnie czerwona Rada miejska 
zmieni policyę, straż ogniową, urzędy w ra­
tuszu, szkoły, kościoły etc. — a zaprowa­
dzi szynki na wzór Kryształówki i sale 
zabaw na wzór Jad Charuzim. — Liczba 
ludności będzie rok rocznie zmniejszaną
0 10%. Podatki inkasować się będzie do 
kasy czerwonego sztabu — oto całe zarzą­
dzenie czerwone na poprzek, na wzdłuż, 
wszerz i do spodu. Baczność tedy kolpor­
terzy Głosu, muzykantki z „Arkadyi", inter­
niści z Brygidek i inna czerwona publi­
czności, głosuj na sztab, a będziesz miała 
dziury w nosie, palkę na plecach i nóż na 
gardle.

Na tem kończę apel a specyalnie Sza­
nownej Redakcyi donoszę, że miałbym 
gust się zakochać, ale niemam w kim. Płeć 
gładka teraz ino o strojach wiosennych 
myśli i o wyborach — i ani jej w głowie 
zamążpójście. Co ja biedny zrobię? Będę 
znowu skazany na żywienie się przez lato 
u mojej zacnej gospodyni sałatą, szczawiem
1 trymbuiką. A to ci dopiero nieszczęśliwa 
dola samotnika. — Najostatniejszy wróbel 
ściele sobie gniazdko — a ja muszę sy­
piać na gazetach w lokalu Szanownej Re­
dakcyi i gdyby nie ten handelek koło Sza­
nownej Redakcyi z wyśmienitą kiełbasą 
i boskiem piwkiem, odebrałbym sobie 
życie, jak czerwoni towarzysze. Ale na bok 
zgryzota. Jest i jaśniejsza chwila na hory­
zoncie mojej przyszłości — wiosna! Toż 
pójdę co dzień na zieloną trawę, poziomki 
i borówki w Brzuchowicach kuryerem po 
błocie i Szanowną Redakcyę do ściślej­
szego komitetu zapraszam.

Ostatni 1 W Paryżu zmarł w dniu 19. 
stycznia śp. Józef Maryan Kownacki, osta­
tni z walczących uczestników powstania 
1830 r., przeżywszy lat 103. Była to postać 
godna czci i otaczana powszechnym sza­
cunkiem nietylko ze strony rodaków na 
wygnaniu, ale i Francuzów. Dla Polski i 
Litwy był on podwójną relikwią, gdyż jako 
polski żołnierz, był już rzeczywiście osta­
tnim uczestnikiem walki o niepodległość 
Ojczyzny w korpusie generała Dwernickie­
go, a następnie jako podoficer w powsta­
niu litewsko-żmudzkiem, gdzie za wale­
czność otrzymał krzyż „V irtuti m ilitari". — 
W ostatnim okresie życia, gdy powymie- 
rali wszyscy towarzysze broni, przyjaciele 
i bliżsi i dalsi znajomi, pozostał sam jeden' 
nieznany już i obcy współczesnemu poko­
leniu, opuszczony i w niedostatku. Kilku 
tylko rodaków, którzy wiedzieli o choro­
bie i zgonie ostatniego weterana polskie-

Herman Lachs ^  Kapelusze damskie i dziecinne jaketeż różne de- 
datki najmodniejsze do kapelu- 
szów. Donoszę, że nadeszły 
wiedeńskie modele kapeiuszów
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go z 1830 r., odprow adziło  zw łoki czci­
godnego starca na miejsce w iecznego sp o ­
czynku. Za spokój duszy zm arłego o dpra­
wił rektor kościoła polskiego na rue St. 
Honore, 263, ks. Leon Postaw ka, w dniu 
7. bm. nabożeństw o żałobne, na które ro ­
zesłał zaproszenia bawiącym  w Paryżu ro ­
dakom.

Z gasł w ięc ostatni promyk tego słoń­
ca daw nego — co aureolą m ęczeństw a i 
bohaterstw a długie lata przyśw iecało ca­
łym pokoleniom  nowej Polski.

Cześć pamięci bohatera!
Zwaryowana szkapa. Hrycko Hnatyszyn 

gospodarz z Czyżykowiec, załatwiając wczo­
raj interesy w Rynku, pozostawił na chwilę 
wózek z koniem, a sam wszedł do sklepu. 
Ruch targowy, doróżki, tramwaje, tak prze­
straszyły szkapę, że spłoszyła się i poczęła 
rwać z kopyta. Po drodze przewróciła gospo­
dynię wiejską Teklę Drewniaczkową, którą 
potłukła i skaleczyła w rękę. Nowy ten wy­
padek przeraził ją jeszcze bardziej, tak, że 
rzuciła się między przekupki i zaraz z miej­
sca całą kopę jaj zmieniła na jajecznicę i do 
tego wylała 6 litrów mleka. W końcu prze­
kupki zmitygowały ją i oddały właścicielowi 
wśród przeraźliwych wymyślań.

Gdzie się dwóch bije, tam i trzeci 
oberw ać może. Przy ulicy Żółkiewskiej 
1. 77 pokłócili się m ałżonkow ie Czup- 
kow scy. W  czasie kłótni, porw ał mąż za 
nóż i chciał ugodzić nim żonę, lecz za­
miast żony przebił sw ą córkę Stefanię, 
którą opatrzyło Pogotow ie. Poczciw y o j­
ciec uciekł potem  natychm iast i do tej 
chwili znaleźć go niemożna.

Po procesie przez telefon. O dkąd w Kra­
kowie zasądzono jakiegoś jegom ościa za 
obrazę telefonistki, ludzie z nadzw yczajną 
uprzejm ością zw racają się do tych urzę­
dniczek przez telefon.

— Trrr... — dzw oni jakiś pan.
— H alo l — pyta ostro telefonistka.
— Najmocniej przepraszam , że po ­

zwoliłem sobie dzw onić tym hałaśliwym 
dzwonkiem. Próbow ałem  dzw onić z po ­
czątku zębami, ale łaskaw a pani nie sły­
szała...

— W ięc czego pan sobie życzy?!
— Bardzo przepraszam , ale chciałem 

najuprzejmiej prosić, czy by pani nie ze­
chciała łaskaw ie połączyć mnie z nume­
rem 548.

— Łączę...
— Serdecznie dziękuję... Trrr...
— H alo?
— Czy to 548?
— Tu jest rakarz miejski!
— Dziękuję, proszę odzwonić...
— Trrr... Trrr... Trrr... Trrr... Trrr... 

Trrr...
— Trrr... H alo? Co je s t?  Czy pan już

m ówił ?
— Bardzo przepraszam , ale musiałem 

niewyraźnie podać numer i pani mnie po ­
łączyła fałszy... t. j... pardon... i w prow a­
dziłem panią mimowoli w błąd...

— Mój panie, więc czego pan żądasz?
— Bardzo przepraszam , proszę mi 

tego nie brać za złe, ale śmiem jeszcze 
raz prosić o nr. 548.

— Ależ pan mi dziś g łow ę zakręca.
— Najmocniej przepraszam ... to ja już 

tam pojadę doróżką i rozm ów ię się o so ­
biście, tylko proszę się nie gniew ać. Trrr... 
Trrr... Trrr...

Korespondencye redakcyi.
P. Esbet. I tym razem jeszcze nie. 

W ierszowi „D o m łodzieży", brak formy i 
treść nie nowa, a myśli znane.

P. M. M. K orespondencya „z P. M .“ 
nie odnosiła się do Szanow nej Pani.

Z K R A JU.
Socyaliści w obronie szynków. W Prze­

myślu w niedzielę 8. b. m. w sali „Domu 
robotniczego" przy udziale około 500 osób 
odbył się wiec w sprawie zamykania szyn­

ków przez czas od soboty wieczorem do 
poniedziałku rana.

Rzeczą jest charakterystyczną, że pano­
wie socyaliści, którzy wszędzie i zawsze po­
zują na zbawców i opiekunów robotniczych, 
wtargnąwszy na wiec usiłowali go rozbić 
krzykiem, a gdy to się nieudało, udowadnia! 
jeden z towarzyszów, że nie szynki temu 
winny, iż robotnicy niszczą alkoholem swe 
zdrowie i majątek, l e c z  g o r z e l n i e  i d l a ­
t e g o  t r z e b a  g o r z e l n i e  z a m k n ą ć .

I wierz tu pp. socyalistom! Wrzeszczą 
o uprzemysłowieniu kraju — a karzą zamy­
kać gorzelnie, chociaż spirytus dla celów 
przemysłowych jest tak bardzo potrzebny.

Oczywiście gorzelniana polityka świecz­
ników socyalizmu przemyskiego nie trafiła 
do przekonania robotników przemyskich i re- 
zolucyę refenta ks. dr. M o m i d ł o w s k i e -  
g o  uchwalono.

Lecz tu chodzi o zaznaczenie innego 
faktu. Oto towarzysze nieuznają za dobrą ża­
dnej akcyi, choćby najuczciwszej i najlepszej, 
jeżeli inicyatywa nie od nich pochodzi,a na­
stępnie nie ulega żadnej kwestyi, że zamy­
kanie szynków nie leży wcale w intGresie 
galicyjskich menerów socyalizmu, którzy tylko 
na rozbudzaniu najniższych instynktów zapo- 
mocą pijaństwa, mogą budować swoje bru­
dne rachuby partyjne.

Piszę nam z Tarnopola: W spraw ie 
Sigalla i tow., zapadł dziś wyrok. Abraham 
Sigall za oszukańczą krydę, skazany został 
na dw a lata ciężkiego więzienia. Jako oko­
liczność łag o d zącą , wziął trybunał na 
uw agę 8-m io miesięczne więzienie śledcze. 
Hersch Sigall i Debora Eisenberg oskarżeni 
o w spółw inę — zostali uwolnieni. Może 
ten wyrok pow ściągnie na jakiś^czas bandę 
tamtejszych lichwiarzy.

TELEGRflIWY,
Z komisyj parlamentu.

Wiedeń. Na posiedzeniu komisyi w oj­
skowej obradow ano wczoraj nad żądaniem  
delegacyi, w kwestyi zapom óg dla rodzin 
rezerw istów , pow ołanych do ćwiczeń w oj­
skowych. M inister Korytowski oświadczył, 
że rząd w spom nianą spraw ę ma na p a ­
mięci i że dołoży wszelkich starań, by d o ­
tyczący projekt w prow adzić w życie.

W komisyi budżetow ej zaś szef sek- 
cyi Reuter om aw iał obszernie spraw ę re­
mont i chow u kon i; następnie zaś p. Dia- 
mand wyraził ubolew anie, że rząd austrya- 
cki pozw ala znęcać się nad robotnikam i 
polskimi w Prusiech, i że w tej spraw ie 
żadnych nie przedsiębierze zarządzeń.

Bohaterzy portartur3cy.
Petersburg. Lekarza orzekli, że stan 

zdrow ia gen. S toessla bardzo się pogor­
szył, tak, że nie zdoła on przetrzym ać kary 
więziennej. W obec tego Stoessel w niósł 
do cara podanie o zupełne ułaskaw ienie 
i o pozw olenie na wyjazd za granicę.

W spółoskarżony, lecz przez sąd w o­
jenny uwolniony, jenerał Fok ma być re­
aktywow any i otrzymać w krótce dow ódz­
tw o dywizyi.

Menszikow broni Polski.
Petersburg. W „Now. W rem". Men­

szikow  występuje przeciw  m ożliwości 
wojny z Niemcami i przy tej sposobności 
p isze: Polakom  i Finom należy pozosta­
wić ich małe ojczyzny i oczyścić o ile 
m ożności wielką ojczyznę rosyjską od tych 
narodow ości. W myśl zasady, że Rosya 
pow inna należeć do Rosyan, należy po­
czytywać za wielkie szczęście, iż między 
Rosyą a Niemcami natura ustanow iła prze­
grodę w postaci innych narodów . Daleko 
przezorniej i rozumniej podtrzym yw ać 
i um ocnić te przegrody niż burzyć je, jak 
to czynią Niemcy w Poznańskiem .

Rozruchy w Rumunii.
Bukareszt. Od kilku dni przybierają za­

trważającą postać świeżo wybuchłe niepokoje 
włościańskie, zwrócone przeciw bojarom. 
Wszędzie rozlokowano znaczne posterunki 
wojskowe. Kilkakrotnie już przyszło do starć 
gromad chłopskich, zabierających pola dwor­
skie. W senacie senator Olanescu pokazywał 
plakat, zdarty ze słupa telegraficznego w swej 
okolicy, a wzywający chłopów do mordowa­
nia właścicieli dóbr. Plakatami takimi oble­
pione są wszystkie słupy telegraficzne. P la­
kat ostrzega chłopów przed wzniecaniem po­
żarów i powiada, że to do niczego nie pro­
wadzi, jest tylko przyczyną masowych are­
sztowań. Najlepiej odrazu skończyć z wła­
ścicielami dóbr.

Złodzieje na grandę.
Petersburg. W tutejszych magazynach 

amunicyi wykryto znaczne nadużycia. Za­
miast 20 milionów patronów znaleziono tylko 
4000. Zarządzono śledztwo.

Barbarzyński wyrok.
Rożen. W  procesie o zeszłoroczne za­

burzenia w  słow ackiej wsi C zernow a wy­
dano teraz następujący w yrok: G łów na
oskarżona Anna Tulba, z dom u Hlinka, 
skazana została za rzekom y gw ałt w obec 
w ładz na 3 lata więzienia. Trzech oskarżo­
nych skazano na 2 lata w ięzienia tytułem  
kary głównej i na 3 lata (tytułem kary po ­
bocznej); trzech innych oskarżonych na 18 
miesięcy, jedenastu na rok, ośmiu na 8 
miesięcy, a piętnastu na 6 miesięcy w ię­
zienia. Resztę oskarżonych uw olniono.

Paderewski w uściskach.
Nowy York. Paderew ski daw ał koncert 

w  San Francisco, który tak się podobał 
publiczności, że panie i panny w zachwy­
cie rzuciły się na artystę, aby mu pow in­
szow ać i uścisnąć rękę. W ciżbie Pade­
rewskiem u tchu zabrakło i był blizki 
zemdlenia. Z najw iększą trudnością udało  
się go uwolnić. O dw ieziono go do hotelu, 
gdzie dosta ł ataku nerw ow ego. Artysta 
będzie m usiał odpocząć kilka dni.

N adesłana.
Po pięćdziesiąt groszy za jeden wiersz petitowy.

Za rubrykę tę Redakeya nie bierze  o d p o w ied zia ła >iei.

Or. K. P ad lew sk i
specyalista chorób skórnych 1 wenerycznych
ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11—12 i od 3—5
Lwów, ulica Akademicka 14. Telefon Nr. 1120.

Hom eopata dr. D ornfsst
ordynuje od 9 —12 i od 3 —6, pL Akademicki 3.
Leczy w szelkie choroby też zastarzałe tylko me 
todą homeopatyczną, lekarstwami własnemi. 287

Przez c. k. Rząd koncesyonowany 312 
Biuro informacyjne dla spraw wojskowych 

i Wojskowa Szkoła przygotowawcza
do t. zw. „Intelligenzpriifung" i egzaminów w stęp­
nych do szkół wojskowych emeryt, podpułkownika
Karola N. Nahlika we Lwowie, ulica Piekarska 1 .37.

A D W O K A T  D r .  W I K T O R  K U L I K O W S K I
WE LWOWIE, PRZY ULICY WAŁOWEJ L. 3.

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y
DOCENTA UNIWERSYTETU LWOWSKIEGO

D ra TEODORA BOHOSIEWICZA
GODZINY ORDYNACYJNE OD 9 -  3 POPOŁUDNIU 

LWÓW, JAGIELLOŃSKA 7.
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ROZMAITOŚCI,

Agitacya starych panien. W Plain- 
feld w Stanach Zjednoczonych, już od 14 
miesięcy nie było żadnego ślubu, skutkiem 
czego liczba starych panien wzrosła w za­
straszający sposób . Z tego pow odu  100 
panien urządziło w  tych dniach pochód 
dem onstracyjny po ulicach miasta, niosąc 
chorągwie z napisam i: „O Boże, daj mę­
ża !"  — „Będę ci przyszyw ała guziki". — 
„W padłeś mi w oko". — „Dam ci po­
rządnie i dużo z jeść!"  — „Pozw ól mi za­
cerować tw oje skarpetki". — T o jest nie 
do wytrzymania". Prócz tej procesyi, szła 
osobno dziewczyna z chorągiew ką, na 
której w idniał n ap is : „Ja do tej gaw iedzi 
nie należę". T a niezaw odnie m usiała mieć 
już upatrzonego.

Z powodu katastrofy w Cleveland, 
jaka się w ydarzyła przed kilku dniami, 
przyczem kilkaset dzieci zginęło, zarządził

m agistrat w iedeński g run tow ną rewizyę 
wszystkich budynków  szkolnych, celem 
stw ierdzenia, czy przedstaw iają one pod 
względem  ogniowym  dostateczne bezpie­
czeństw o. — Rezultatem tej rewizyi jest 
uchw ała, przedsięw zięcia rozmaitych rekon- 
strukcyi w  gm achach szkolnych, przede- 
wszystkiem z a ś , aby w szystkie bramy 
i drzwi w szkołach otw ierały się na zew ­
nątrz. G łównym  bowiem  pow odem  kata­
strofy w Cleveland była ta okoliczność, iż 
bram a budynku szkolnego otw ierała się na 
w ew nątrz i uciekające dzieci z pow odu 
wielkiego natłoku nie mogły jej otworzyć. 
Rekonstrukcye w szkołach w iedeńskich 
przeprow adzone zostaną w  czasie wakacyi, 
tymczasem zaś zarządzono, że podczas 
trw ania nauki, bramy budynków  szkolnych 
m uszą stać otworem .

M ożeby i u nas Rada szkolna krajow a 
przedsięw zięła gruntow ną akcyę w tym 
kierunku, gdyż niedom agania i usterki 
w budynkach szkolnych w Galicyi, w ieie- 
kroć były podnoszone — a przedsięwzięcie

czegoś doraźnego w  tej spraw ie jest kw e 
s ty ą  jedną z najważniejszych.

Bandytyzm. W Berlinie objaw ia się 
bandytyzm . P rzed paru dniami w  Ffirsten-
waldzie nad Szprewą, rabuś napad ł na ka- 
syera pew nej fabryki i odebrał mu pienią 
dze, lecz w idząc uciekającego, dogonił go 
ułan, który w łaśnie przeprow adzał konia 
po lasku, schw ycił bandytę i oddał gc 
w ręce stróża poblizkiej fabryki. Drugi na* 
pad dokonany został w  samym środku 
Berlina, w biurze pocztow em  przy ulicy 
Petersburskiej. Rabuś napadł na m łodego 
człowieka, który chciał przesłać 160 m., 
odebrał mu je i uciekł. W  tejże chwili 
rzucił się za nim w  pogoń policyanf 
i dziwnym zbiegiem okoliczności dogonili 
go przy ulicy W arszawskiej i odebrali mu 
pieniądze.

Ruch gscciąfgićw kolejow ych
obowiązujący z dniem 1. maja 1907.

DO LWOWA przychodzą 
z

rano przed
połudn.

po
połudn. wlecz. noc |

Krakowa . ,  . • • • 5-50 8-55* 1-30* 5-25 9-50 |
Krakowa . . . a a « 7-25 9-45 — 8*40* 2-31* §

-Rzeszowa . . a  a a — — MO —
10-30 iPodwołoczysk • * • 7-20 1200 2-16* 5-40

Czerniowiec . •  • • 805 — 2-25* — 900 i
Czerniowiec • •  • — — 3-35 — 12-20* |
Stanisławowa • • • 5 5 5 _ — — — I
Kołomyi . . . • « » — 1005 — — — j
Stryja . .  . •  a  • 7-29 11*50 3-51 — 1050
Pustomyt .  . • • • 7-29 11-50 3-51 9-40F 10-50
Sambora . . 8-00 10-30 1-55 — 9-20
Lubienia . . 8-00 10-30 1-55 9-20 ll-50f
Rawy ruskiej . a a a 7-10 12-40 4-50

9-25
—

Janowa . . . • • • 8-22 115 5-00 10-10f
Brzuchow ic. . •  a • 7-10 12-40 l-4Cf 4-50 8-20
Brzuchowic . . • •  •■ 10-05f — 3-25 5-30 9'35§
Zimnej wody . • •  • 5-50 7-25 1-10 5-25 9-50

ZE LWOWA odchodzą 
do

rano p. poł. po poł. wiecz. noc

Krakowa . . • • • 3-45 8-25* 2-45* 7-05* 11-00
Krakowa . . — 8-40 615 7-20 12-45*
Rzeszowa . . — — 4-05 — —

Podwołoczysk •  •  • 6-20 10-45 217* 7-00 11*15
Czerniowiec . •  0 • 610 9-20 1-55* — 10-40
Czerniowiec . a • a — — — — 2-51*
Stanisławowa . a a a ___ — — 5-50 —
Kołomyi . . . a a a — — 2-35 — —

Stryja . . . a a a 7-30 — 226 6-25 11-30
Pustomyt . . a a a 7-30 10-45F 2-26 6-25 10-30
Sambora . . 600 9-05 4-30 — 10-51
Lubienia . . . 600 905 2-lOf 4-30 10-51
Rawy ruskiej . a a a 6-12 1105 — 7-10 11-35+
łanowa . . . a a • 658 915 l-35f 3-35 6-30
Brzuchowic . a •  a 612 11-05 2-28 5-45 8-34S
Brzuchowic . a  •  a 9-05+ 12-41-j- 3-45 7*10 11*35+
Zimnej wody . a a  a 345 840 4-05 7*20 11-00

U w aga. Pociągi pospieszne są oznaczone •. — Kursujące tylko 
Izielę i święta -j- ~  w niedzielę i święta od a,/» do “/» literą r — w ni 
święta, a od ł<. do ł1/. codzień S ________________

A‘ y <*>! ‘ • ‘

K A Z I M I E R Z  G E R G O ^ f S C Z
i: PRZED TEM  AHTOH! KOZŁOW SKI u

w e  vrsamz, u l i c a  k a l : c k a  ig .

SKŁAD PAPIERU
p r z y b o r ó w  (9o  p i s a n i a ,  t* y so e * an ia  

m a lo w a n ia ,  T o  w a r ó w  g a l a n t e r y j .  
n y c h  i c isie? s z t u k  p ię k n y c h .  3 3 3

w nie*
niedzielę

gjf to  c h c e
Ere- deisł-ąiHa-. 
n i ą  HERBATĘ

i Ceyloóską — tea
' nie zawiedzie się

żądając herbatę 
Darling z Rączką 
po K 1-30 za ł/t 

funta, w y b o r n ą  zaś jest 
Gonar po K T70 z Maga­
zynu Juliusza G r o s s e g o  
w Krako wie, Rynek 34. 308

J a  A u n a  © s i l
z moim olbrzymim, 185 centymetrów 
długim warkoczem rusałki, posiadam 
takowy dzięki 14-to miesięcznemu uży­
waniu mojej pomady własnego wyna­
lazku. Pomada moja uznaną jest za 
jedyny środek pielęgnowania włosów, 
przyśpieszenia ich porostu, wzmacnia­
nia cebulek. Wywołuje u panów pelńą, 
silną brodę i nadaje po krótkiem uży­
waniu włosom na głowie i brodzie po­
łysk naturalny i chroni je od przed­
wczesnego siwienia do późnej sta­
rości. Żaden środek dla porostu wło­
sów nie jest tak skutecznym, jak moja 
pomada, która też słusznie cieszy się 
światową sławą. Panowie i Panie prze­
konają się, że już po jednorazowem 
użyciu Csillag p o m a d y ,  wypadanie 
włosów ustaje i okazuje się ponowny 
porost. Skuteczność jej, świadectwem 
są tysiące z całego świata wpływają­
cych pism uznania. Cena puszki I, 2, 3 
I 5 zł. Codzienna wysyłka pocztą po 
nadesłaniu lub za pobraniem należy- 
tości. Wysyła wprost fabryka na cały 
świat, dokąd należy adresować wszel­

kie zlecenia. (22)
Anna Csiliag, Wiedeń, L, Graben IIS. 
Jedyny skład wysyłkowy we Lwowie: 

Apteka pod srebrnym orłem

H .  R U B L U Z. R u c k e r a

*

ZAKŁAD
ARTYST. I I T O G R A F I G Z H Y

i a u  LWÓW, ULICA LUBEGO L. 4

P R Z Y S Z L A K A
WYKONUJE BILETY WIZYTOWE, KARTY ŚLUBNE, DYPLOMY 
i WSZELKIE ROBOTY LITOGRAFICZNE. CENY NADER NIZK1E

I , *  estatnie Nowości na s&kfiie, kistjusny i bluzki d a is k ie  f i n f n m n n n  E l i i i S o m ij H i  nadeszły ^°war Oborowy w olbrzymim wyborze da Magazynu HHiflOlSljO O t f i i f l f
J  Hrhv iisd7W¥fjai Na nrBwinRvn nrńhki franp.n m Iwnwifi nrzv ulifiv Kaiiekisi 1 . 12.Ceny nadzwyczaj przystępne. Na prowinoyę próbki franca , we Lwowie przy nfiey Halickiej 1 . 12.

B aczność I I Z pruską firmą „Multiplex” zupełnie zerwałem
wmmmMgBgmsm S  S 3  j sprow adzać będę tylko oryginalne am erykańskie lob angielskie faferytaty. K a c k e l .  Pasaż S ik s ia scb a . 

Gramofonów i Płyt J;S”S“»CS A
i wyżej. Odsprzedającym odpowiedni rabat Wszelką korespondencyę i zamówienia z Galicyi "  * u
proszę odsyłać wprost na ręce naszego zastępcy T. Górskiego we Lwowie. Sprzedaż za go- * *• d* 1 *■ '• •wtc-k!,

• tówkę i na raty. — Centralna zamiana starych płyt • BiiHMf raęsłę, rłaszszd, kurtki,
_  -  ™  ,  m - m  * a m m  » -  s^ . . _ Jpg5̂ > Krawaty, Baa, Błazki, Paikl, WyrobyT ad eu sz  Sssi^sksj Lwów, pla NffiaryackG B* “l&̂ 'cfdSfwfLwo:
T o w a r z y s t w o  a k c y j n e  G r a m o f o n ó w . = = = = =  C e n n ik i  w y s e ł a  s i ę  g r a t is  Wie,"oi.z AWy^IkTa.L 231
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m DROBiiiE 0&LG3ZE993A
po 4 h a le rzy  ®d 

H aJiiiB iajtze o g ta az en lo  40 halerzy .

ftłąkę  r a z o w ą  „Graha- 
ma“, oliwę do świecenia, 
pół kg. 20 ct. poleca Szy­
mon Fried, Rynek 10. 408

Pracownia sukien
damskich Julianny CZE- 
KAN1K przy ulicy Piekar­
skiej 47, poleca się łaska­
wym względom Wielmo­
żnych Pań. Wszelkie ro­
boty wykonuje gustownie, 
szybko i starannie po ce­
nach nizkich. 381

Zamówienia i najdro­
bniejsze naprawki ba­
jecznie tanio uskute­
cznia Edmund B eer 
342 jubiler i złotnik 
Lwów, Akademicka 4.

8CUHEROL
p o ta n ia ł  ty lk o  w  h a n ­
d lu  L e o n a r d a  S o le ­
c k ie g o  wre L w o w ie , 
B a to re g o  2 . 359
S ta r u s z k a  76-letnia — 
córka powstańca, chora, 
pozostająca bez żadnych 
środków do życia, prosi 
litościwych ludzi o pomoc. 
Honorata Turczyńska, ul. 
Sobieskiego 13, w bramie 
na prawo. x

F o r te p ia n y , P ia n in a !  
H a rm o n iu m ! w  n a j ­
w ię k sz y m  w y b o rz e  i 
p o  n i z k i c h  c e n a c h  
p o le c a  J a n  Ś liw iń sk i 
w e  L w o w ie , p r z y  u l. 
K o p e rn ik a  IG. 367

2 0 0  kor. m iesięczn ie
może każdy łatwo zarobić 
Szczegóły darmo i opła- 
tnie na zgłoszenia przez 
Biuro gazet Olszewskiego, 
Lwów, Kilińskiego 1. 88

Butelki próżna z

61 ESHflBLERA
Litrowa po 5 centów 
pół litrowe po 2 centy
kupuje w  każdej ilości
Firma Jan M uszyński
Lwów, G rodzickich 3.
M a s z y n a  S i n g o r a ,
mało używana — bardzo 
tanio sprzedam — skład 
ubrań, ulica Krakowska 
1. 6. 459
O koło  5 0 .0 0 0  c e g ie ł ,  
tu d z ie ż  k i lk a n a ś c ie  
m e tró w  k a m ie n ia  i 
m s t e r y a ł  b u d o w la n y
z rozbiórki domu mie­
szkalnego przy ul. Zam­
kowej do sprzedania. — 
Bliższa wiadomość w kan- 
celaryi ulica Kopernika 24, 
parter. 487

K las ła  w s z e lk ą  i lo ś ć
zakupi „Konsumcya" we 
Lwowie, ul. Ruska 20. 460
6 0 0 0 —10.000 z ł r .  umie­
szczę na dobrą hipotekę. 
„Konsumcya“ Lwów, ul. 
Ruska 20. 460
D o z o rc a  połowy i ogro­
dnik w jednej osobie po­
trzebny do małego ogrodu. 
Zarząd dóbr Łozina, Ja­
nów koło Lwowa. 499
Dom p a r te r o w y  o 3
pokojach i kuchni z ogród­
kiem, do wynajęcia od 
1. kwietnia b. r. Ulica 
Janowska 1. 58. 481

IV G ró d k u  J a g ie l lo ń ­
s k im  w Z a s ł a w s k i m  
przedmieściu wystawiona 
jest na 1 i c y t a c y i real­
ność Baltazara Z a j ą c a  
w dniu 17. marca 1908 r. 
Jest to dom murowany, 
4 sagi szeroki, 6'/, sągów 
długi, kryty dachówką — 
z gankiem, otoczony ogro­
dem, 800 metrów dużym. 
Stajnia z drewutnią i ku­
źnią z wszystkiemi przy­
rządami kowalskiemi. Sto­
doła 6 metrów szeroka, 
13 metrów długa, gontem 
kryta. 409
S e m in a r z y s tk a  — po­
szukuje lekcyi lub zajęcia 
lektorskiego. Wiadomość 
w Administracyi Gońca, 
ulica Podwale 7. x

B iu ro  B o d y ń sk ie j we
Lwowie, Rynek — pasaż 
Andriolego — poszukuje 
zdolną hafciarkę. 510
A g en t energiczny — do 
zbierania ogłoszeń otrzy­
ma stałą posadę. -- Biuro 
Sokołowskiego — pasaż 
Hausmana. 508
K o lp o r te r  trz e ź w y ,
uczciwy potrzebny zaraz. 
Biuro Sokołowskiego, pa­
saż Hausmana. 509
J a n ó w -Z a le s ie .  Willę 
piękną tanio sprzedam.— 
Fotografia, szczegóły. — 
Lwów, Chocimska 3, Sko­
rowidz. 506
P r a ln ia  Amerykańska — 
Pańska 12. Przyjmie kilka 
zdolnych prasowaczek i 
uczennic. 507
K u c h a rz a  ż o n a te g o ,
na ordynacyę — dobrze 
poleconego potrzebuję od 
1. kwietnia. — Zajęcie się 
ogrodem warzywnym po­
żądane. Zgłaszać się li­
stownie z odpisem świa­
dectw pod adresem Adam 
Obertyński, Nowesioło, p. 
Kulików lub ustnie, Lwów, 
Długosza 1. 505
Poszukuję ł a d n e g o  
pokoju o s o b n e g o
z całem utrzymaniem. — 
Może być wspólny z in­
teligentnym człowiekiem. 
Zgłoszenia do Administr. 
Gońca ulica Podwale 1.7, 
pod „Ładny pokoik". x
B iu ro  N a u c z y c ie ls k ie
Niemczynowśkiej, Lwów, 
Sienkiewicza 1. 5, poleca 
nauczycielki, bony Polki, 
Niemki także muzykalne, 
Francuzki, guwernerów, 
towarzyszki, zarządczy- 
nie, klucznice, panny sła- 
żące, ekonomów, leśni­
czych, pisarzy, ogrodni­
ków, kucharzy, lokai, słu- 
żbę wszelką.________ 511

Zegarek
z łańcuszkism

ty lko
z a l '6 0 c t

Każdy otrzyma wspaniały 
zegarek kieszonkowy, re- 
montoar, ze srebra „Glo­
ria", opatentowanego sy­
stemu Roskopf, idący do­
kładnie 36 godzin, z trzech­
letnią gwarancyą i z od­
powiednim pozłacanym 
łańcuszkieni pancernym, 
wszystko za 1 złr. 60* ct.
3 zegarki z łańcuszkiem
4 złr. 50 ct. Wysyłka za 
p o b r a n i e m  pocztowem 
przez skład fabryczny ze­
garków s z w a j c a r s k i c h  
S« U rb a c h i K ra k ó w  92

Ś lu s a r z a  do robót gi- 
trowych i konstrukcyj­
nych, również zdolnego 
ślusarza do okuć okien i 
drzwi, poszukuje ślusar- 
nia Stanisława Konopa­
ckiego we Lwowie. 431

: R O W £ R ¥ s
n a j le p s z e  i n a j t a ń s z e
nabywać można jedynie 

tylko w składzie
C ie s ie ls k ie g o ,
przy ul. Batorego 28. 451

B. L  KITSSHALES
WIELKI SKŁAD H EBLI
Lwów, ul. T e a tra ln a  22
poleca meble wszelkiego 
rodzaju od najprostrzych 
do najwykwintniejszych 
niżej cen fabrycznych, a 
mianowicie u r z ą d z e n i a  
kompletne do sypialń, ja­
dalni i salonów. Wyroby 
własne. Także na spłaty.

K t o  c h c e
kupić lub sprzedać kamie­
nicę, drzewostan lasowy. 
majątek ziemski, oddzier- 
żawić go, zapotrzebuje 
albo poszukuje oficyali- 
stów wszelkiej kategoryl 
służbę dworską, ekono­
miczną i administracyjną, 
niech się zgłosi do kon- 
cesyonowanej f achowej  
agencyi dóbr, Jagiellońska 
17, z dołączeniem znaczka 
20 groszowego. 196

i  EMIL FEOERS
P i e r w s z y  Europejski

SALOH FRYZYERSKS
Lwów, Jagiellońska 11 
urządzony z niebywa­
łym komfortem, zaopa­
trzony w najnowsze 
aparaty desinfekcyjne, 
oraz bogaty skład per­
fumery! i przyborów to­
aletowych z pierwszo­
rzędnych fabryk krajo­
wych i zagraniczn.

■ J F ^ i S P S
/  wazelkiego rodzaju

wykonuje

KI. HEGED0S
Lwów, Kopernika 8 .

F r a s z ę  ż ą d a ć !
da r mo  i 
opłacony 

mój prze­
ślicznie 

ilustrow. 
g ł ó w n y  
k a t a l o g

z przeszło 3000 ilustra- 
cyami srebrnych i złotych
z e g a r k ó w
towarów muzycznych itd.
P ie rw sza  F abryka  ze­

garków  w  Briix
H a n s  K o n r a d
c. k. dostawcy nadwornego 
w Briix Nr. 893 (Czechy).
Prawdziwy s z wa j c a r s k i  
roskopf-patentowany ze­
garek ankrowy K 5. Re- 
gistrowar.y „Adler Ros­
kopf" anker remontoir 7 K. 
Prawdziwy srebrny zegar 
remontoir K 8-40. Niema 
ryzyka!  Dozwolona za­
miana i zwrot pieniędzy.

(221)

P Ł Ó T N A  L N I A N E
I i WSZELKIE TKANINY I

PIERW SZEJ JA K 8ŚC I :: POLECA 408

I 1-SZA KORCZYŃSKA TKALNIA;
MIECZYSŁAWA GONETA 3 W KORCZYN9E, 
CENNIKI I PRÓBKI ŻĄDANYCH GATUNKÓW FRANCO j

Nabywszy od p. Małgorzaty Lerchowej, właścicielki 
zaszczytnie znanej Szkoły kroju, prawo udzielania 
nauki kroju francuskiego i angielskiego — wedle jej 
systemu, otworzyłam własną KONCESYONOWANĄ

SZKOŁĘ KHOJtJ s;
i SZYCIA SSJKIE8S DAMSKICH
WE LWOWIE : ULICA CKORĄŻCZYZNY L. 25.

ZOFIA ZIELIŃSKA.

mmssa

503

Główna
wygrana 600.000 fr.

C iągnienie już I. kw ietn ia.
Polecam jako najbardziej wartościowe

LOSY TURECKIE!
Losy tureckie mają 6 ci śnień w roku, a miano­
wicie 1. lutego, 1. kwietnia, 1. czerwca, 1. sier­
pnia, 1. października i 1. grudnia. Losy tureckie 
dają rocznie 6 głównych wygranych, a to 3 na 
300.000 fr., 3 na 600.000 fr., prócz ogromnej ilości 
ubocznych wygranych. Losy tureckie dają także 
przy najmniejszej wygranej, która wynosi 240 fr. 
(229 koron), pożądany zysk. Polecam więc Losy 
tureckie do zakupna, bądżto za gotówkę po kur­
sie dziennym, bądź w ratach miesięcznych, a mia­
nowicie : — 1 los turecki, kupiony na miesięczną 
spłatę a 7, lub 8 K, 5 losów tureckich, kupio­
nych na miesięczną spłatę ń 35 lub 40 K, 25 
losów tureckich, kupionych na miesięczną spłatę 
ś 160 lub 180 K. — Cena losu tureckiego jest 
ustanowioną ściśle podług każdoczesnego kursu 
dziennego. Wszelkie prawa wygranej osiąga się 
już po złożeniu pierwszej raty miesięcznej wprost 
u mnie. Przesyłkę pieniędzy najlepiej uskutecznić 
za zaliczką. Na przesłanie następnych rat daję
c z e k i  b e z p ł a t n i e .  E d w a r d  U r b a n ,
dom bankowy, B e rn o  (Brtinn), Grosser Platz “ /„ 
(dom własny). Zastępcy i ajenci poszukiwani za 
stałą, dobrą prowizyą. 489

krzew ców  porzeczkow ych 
10.000 j a b ł o n i  k rzacza­
s ty ch  (B uschbaum e), 5000  
bzów szczepionych w  p rze­
sz ło  150 odm ianach, 10.000 
drzew  i k rzew ów  ozdobo- 
w ych w p rzesz ło  200  od­
m ianach, d rzew a i k rzew y 

ow ocow e, Byliny (p e ren n y ) w  p rzesz ło  2 00  ga­
tunkach  i odm ianach polecapo  najn iższych cenach

ZAKŁAD OGRODNICZY
KAZIMIERZA PIĄTKOWSKIEGO i SYKA
Lwów, K rzyżow a 50  (p rzy s tan ek  kolei elelctr.) 
L in ia : W :ły H etm ańskie — u lica  29. L istopada.

p a r k i ,  ogrody i sady , w ykonuje 
plany i k o sz to ry sy . 405Urządza

B j t
0

2435

J J

B a czn o ść!
zapewniony n/a każdy u nas i łatwo za- 
zarabia k o ro n  13 d o  25  ty g o d n io w o
bez względu na płeć, wiek lub oddalenie. 
i  J  J  Bliższych wiadomości udziela :

[ |  Przatls iębiorstoo f a b r y c z n e  wyrobów  
*  trykotowych we Lwowie, ul. Kołłątaja 2.

OPECYALNY
U M A G A Z Y NMAGAZYN KOŁDER 
J. SEDLACZEK, LWÓW
ULICA KOPERNIKA L . 2 . 
wy k o n u j e  najstaranniej 
wszystkie w zakres po­
ścieli wchodzące artykuły. 
Przerabia kołdry po 3’20 K 

„ materace po 3'40 K 
Próbki na prowincyę wy­
syłam najchętniej. 311

S k ł a d  P ł ó c i e n  
i C o r c  ż e ń s k i c h
L w ów , u l. H a lic k a  16.
Poleca: Płótna,Weby,Rę­
czniki, Obrusy, Serwety, 
Chustki, Ścierki, Płócien- 
ka, Drelichy, Perkale, Ba­
tysty, Dymki, Zapoty, Hal­
ki, Pończochy, Śkarpetki, 
Stołową bieliznę, damską 
i męską w wielkim wy­
borze, Kołdry, Materace, 
Poduszki, Sienniki, oraz 
kompletnie gotowe wy­
prawy ślubne wraz z po­
ścielą od złr. 200. 116

Darmo i opłacony
Q wysyłam każ-
J i ł  A demu mój du- 
• r / /  ży wspaniale 

\ / /  ■ i lust rowany
katalog głó- 
wny z prze-  
s z ł o  3000

jyfMsktk llustracyamiff K p y * !  trw ałych , do- 
brych a tanich 

tow arów  m u z y c z n y c h
w s z e l k i e g o  gatunku.
H A i i S  K O N R A D
Dom  w y sy łk o w y  to ­
w a ró w  m u z y c z n y c h , 
c. k .  d o s ta w  c a  n a d ­
w o rn y , B r i i x  lie . 3 3 4  

(C zechy). (222) 
Skrzypce do nauki bez 
smyczka już za K 4-80, 
5’50 do 6'80. Smyczki do 
skrzypiec K — Ś0, 1O0. 
Cytry, floty, klarnety, har­
monie 1 L d. w wielkim 
wyborze na s k ł a d z i e .
Bierna ryzyka. Zmiana i z s r a ł  
—  ptsQi|dzy dozwoleni. —

Mleczarnia
MlL E M B B

płac Akademicki 1.1. 
Śniadaila, Iliady, kałacjt. Bhiad 
i p i tra s f :  partya ziątaza 14, 
auiajaza D a ł. H h iię tz sk . K M

I
AB0IAI9EIT
NA UBRANIA MĘ­
SKIE Z NAJLEP­
SZYCH MATERYI 
::: KRAJOWYCH::: 
i ZAGRAŃ. OD 10 
KOR. MIESIĘCZN. 
 POLECA-----
E l .  M A R E K
Lwów, ul. Sykstuska 29. 
Prospekty na żądania gra­
tis! Uprasza s l; przy żą­
daniu prospektu podać do­
kładny adres I godność. 280
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